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NIEZALEZNE PISMO DEMOKRATYCZNE... 


Lublin, środa dnia 28 marca 1945 r. 
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Wiosna 
demokracji 


Przez równiny.i pola i lasy idzie cfe- 
pły wiatr. Natura budzi się do nowego 
życia. Idzie nowa wiosna. 

Pierwsza to wiosna, kiedy na rozie- 
głych obszarach Polski i na ogromnych 
obszarach wyzwolonej z ucisku Europy 
rolnik wyjdzie na pole bez obawy, że 
gdzieś z tumanów pyłu na obeschłej 
drodze wyłoni się samochód pełen 
'SSmanów i „czarnych“ na połów nie- 
„wolników pędzących. 

Pierwsza to wiosna, kiedy siewca rzu- 
cający ziarno w świeżą, pachnącą zie- 
mię, rzuca ją bez obawy, że plon tej 
„siejby odbierze mu zachłanny zaborca. 

Na rozległych obszarach Polski, na 
ogromnych obszarach wyzwolonej Eu- 
ropy południowo - wschodniej wychodzi 
w tę wiosnę na pole chłop nie tylko, by 
ziemię obsiewać, nie tylko by nowy 
zbiór przygotować. 

W tę wiosnę na pole wychodzi też 
chłop by. ziemię dzielić, by ziemię brać. 

Na polach Polski, Rumunii i Węgier, 
na polach Wschodnich Prus, zniemczo- 
nego Pomorza i Śląska, roją się w tę 
wiosnę gromady ludzi — to chłopi, co 
dzielą ziemię pańską, to niewolnicy, £o 
porwani przemocą na parobków do nie- 


mieckiego junkra i chłopa, obejmują w- 


posiadanie: niemieckie niwy. 

W tę wiosnę, £o spóźniona teraz po- 
Śpiesznie stara się zazielenić pola i roz- 
winąć liście na drzewach, na rozległych 
obszarach Polski i ogromnych obszarach 
wyzwolonej Europy dopełnia się spra- 
wiedliwość dziejowa: ziemię biorą ci, 
którzy na niej pracują. 

Układ społeczny dziś zrywających się 
do wolnego życia narodów Polski, We- 
gier, Rumunii, Bułgarii, Jugosławii, aż 
do obecnej doby był niezwykle podob- 
ny: ludność żyła od wieków na ziemi, 
ale tylko nieliczni ziemię tę posiadali. 
Ci nieliczni, lecz potężni wpływami ob- 
szarnicy, w połączeniu z jeszcze mniej 
iczną grupą wielkich kapitalistów, sta- 
nowili czynnik decydujący w państwie. 
Państwo wydawało takie przepisy, tekie 
zarządzenia, takie decyzje, które im 
E7 na rękę, które ich miały wzboga- 

ć, które ich miały przed niezadow »le- 
niem lub nawet nienawiścią reszty a- 
wodu chronić. Tak trwało z małymi 
zmianami wieki całe. Nawet po piarw- 
„szej wojnie światowej demokracja trwa- 
jąca tu przez czas jakiś, stanowiła ylko 
piękną zasadę, która wkrótce bez żena- 
idy została odrzucona. 
| W obecnie trwającej wojnie reakcja 
'feudalna Węgier i Rumunii i faszyzują- 
ce koła Bułgarii postawiły na hitleryzm. 
'On miał im zabezpieczyć ma trwanie 
li uchronić ich przed wzrastającym nie- 
zadowoleniem i coraz głośnej wypowia- 
¡danymi żądaniami szerokich warstw na- 
jrodu, a zwłaszcza warstwy najliczniej- 
szej — chłopów. 
` Świetna a zwycięska ofensywa Ar- 
mii Czerwonej zmiotła jak burza wszy- 
stkie istniejące systemy polityczne w tej 
części Europy. Narody pozostały same 
ze sobą. I same zaczęły organizować no- 
we państwa, państwa, wolne, państwa 
demokratyczne. 


Ale demokracji nie można budować z`“ 


powietrza, z czczych słówek i drukowa- 
nych plakatów. Demokracja oparta być 
musi o realne podstawy, o układ sił spo- 
łeczno - gospodarczych kraju. 

W kraju chłopów sprawa demokra- 
cji to sprawa sprawiedliwego rozdziału 
ziemi, gdyż ona jest podstawą bytu 
chłopa. =: 

W kraju chłopów sprawa demokracji 
— to sprawa reformy set 

Pierwszą myślą, hasłem 
wyzwolonych narod oddaj m 0 aa 
nie a mowy, jaką sie posługują. ani od 


WALKI ULICZNE W GDAŃSKU i GD 


NA ŚLĄSKU ZDOBYTO STRZELNO i RYBNIK 


Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef 
Stalin w rozkazie skierowanym do Dowódcy Pierwszego Frontu Ukraińskiego 
marszałka Koniewa i Szefa Sztabu generała armii Sokołowskiego wyróżni) woj- 
ska Pierwszego Frontu Ukraińskiego, które kontynuując efensywę zajęły na 
terenie Śląska miasta STRZELNO i RYBNIK, ważne węzły komunikacyjne 


i silne punkty oporu nieprzyjaciela. 


Zwycięstwo to została uczczone w Moskwie salutem dwunastu salw z 224 


FRANKFURT NAD 


MENEM ZDOBYTY 


WOJSKA AMERYKAŃSKIE WKROCZYŁY DO BAWARII 


Północna grupa wojsk gen. Montgo- 
mery'ego powiększyła dwukrotnie swój 
przyczółek na prawym brzegu Renu i 
znajduje się na półmocy o 8 km od Bo- 
holt, na południu zaś o 8 km od Dor- 
sten. Opór niemiecki słabnie zwłaszcza 
w rejonie 9-tej armii pod dowództwem 
gen. Stimpsona, która po przecięciu li- 
nii kolejowej Wesel — Duisburg stoi 
obecnie nad Kanałem Lippe pod Dor- 
sten, o 25 km na zachód od Renu. Tamy 
na rzece Lippe zostały oczyszczone z 
nieprzyjaciela. wg ostatnich wiadomo- 
ści walki toczą się na przedmieściach 
Duisburga. Oddziały amerykańskie 
znajdują się w odległości 15 km od Es- 
sen. Spadochroniarze angielscy zdobyli 
6 mostów na rzece Isel. Na północnym 
odcinku frontu gen. Monteomery'ego, 
oddziały kanadyjskie zbliżała się do 
miasta Emarih, tzw. bramy do Holandii. 


'lOddziały 21-ej armii znajdują sie o 14 


km od miasta Reclinghausen w Zagłębiu 
Ruhry. 

Operująca w rejonie przyczółka pod 
Remagen 1-sza armia amerykańska gen. 
Hodgesa posunęła sie w dniu wczoraj- 
szym o 25 km w głąb pozycji niemiec- 
kiej, zdobywając miasto Limberg nad 
rzeką Lahn. Na północnym odcinku 
przyczółka oddziały 1-ej armii znajdują 
się o 25 km na wschód od Bonn. Przy- 
czółek mierzy obecnie 58 X 15 km. W 
dniu wczorajszym w kwaterze głównej 

1-ej armii przebywał gen. Eisenhower, 
który przeprowadzał rozmowy z gen. 
Hodgesem i gen. Brandleyem. 

3-cia armia gen. Pattona prowadząc 
jednocześnie z trzech stron natarcie 
wkroczyła do Frankfurtu nad Menem. 
Czołgi amerykańskie przeszły przez 
miasto i posunęły się o 25 km naprzód 
zajmując miasto Aschąffenburg, Tym 
samym oddziały amerykańskie weszły 
ną terytorium Bawarii. Działające w re- 


jonie Darmstadtu, Aschaffenburgu 1 


Hanau oddziały 3-ej armii otrzymały 
posiłki drogą desantów spadochrono- 
wych. Na prawym skrzydle 3-ej armii 
gen. Pattona, wojska 7-ej armii amery- 
kańskiej przekroczyły w kilku miej- 
scach Ren. Bliższych szczegółów brak, 
wiadomo tylko, że przeprawa odbyła się 
bez przygotowania lotniczego i artyle- 
ryjskiego. Bardziej na południe oddzia- 
ły 1-ej armii francuskiej zajeły miejsco- 
wości Giedelau i Kreffenstadt. 1-sza ar- 
mia francuska okupuje obecnie cały le- 
wy brzeg Renu długości 200 km, ciągną- 
cy się od Bazylei na granicy szwajcar- 
mae: aż do punktu na wysokości Karls- 
ruhe 

Od dnia 1 do 24 b. m. wojska sojusz- 
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stopnia ich kultury — było to wołanie 
o sąd, o surową karę dla zdrajców, któ- 
rzy stali się przyczyną klęski i upadku, 
Hasłem drugim — żądanie ziemi dla 
chłopów. W Polsce, na Węgrzech, w 
Rumunii — hasło to już się realizuje. f 
Przez Europę idzie nowa, piękna 
wiosna — wiosna wolności, wiosna de- 
odka 
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nicze wzięły do niewoli 248 tys. jeńców. 

Straże przednie 3-ej armii amerykuń- 
skiej znajdują się w połowie drogi od 
granicy niemieckiej do Czechosłowacji, 


WOJNA LOTNICZA 


Niesprzyjające w dniu wczorajszym 
warunki atmosferyczne  ogranicząły 
działalność lotnictwa sprzymierzonych 
nad Rzeszą. Tym niemniej samoloty sọ- 
jusznicze wykonały ponad 5 tys. lotów 
bojowych, nie napotykając na opór <h- 
molotów nieprzyjacielskich. Startujące 
z lotnisk na wyspie cieżkie bombowce 
amerykańskie dokonały nalotu na wy- 
twórnie benzyny syntetycznej w Zeitź 
na południe od Lipska, oraz ` zakłady 
przemysłowe w Plauen. Bombowce z 
baz włoskich popierały działania wojsk 
sojuszniczych na wschodzie, bombardu- 


jąc-obiekty wojskowe w basenie dumaj- | 


skim. Dokonano nalotów na cele prze- 
mysłowe w Wienerneustadt i Stein- 
amanger. Samoloty typu Moskito doko- 
ij 35-tą noc z rzędu nalotu na Ber- 


Powrót Churchilla 


LONDYN, 27. III. — W dniu wczo- 
rajszym powrócił do Londynu premier 
Churchill, który bawił przez kilka dni 
w głównej kwaterze gen. Montgome- 
ry'ego. 


Gratu!acje króla angielskiego 


LONDYN, 27.II1. Król Jerzy VI wysłał 
depesze gratulacyjne do gen. Eisenhowe- 
ra i marsz. Montgomery'ego. Depesza do 
gen. Eisenhowera brzmi: „Armie sprzy- 
mierzone przekraczają Ren. W imieniu 
Wielkiej Brytanii wyrażam swą wdzię- 
czność tym, którzy piiyczynił się do 
zwycięstwa”. W depeszy do gen. Mont- 
gomery'ego czytamy: „Panu i żołnie- 
rzom 21-ej armii winszuję sukcesów w 
ostatnich operacjach. Jesteśmy wdzięcz- 
ni i dumni z tego, żeście wkroczyli na 
terytorium nieprzyjacielskie'. 


Dezercje w armii niemieckiej 


ZURICH, 27. III. — Wg wiadomości z 
Monachium, w lasach na terenie połud- 
niowych Niem'ec ukrywają się setki 
żołnierzy ni emieck' ch, którzy zdezerte- 
rowali z armii i czekają obecnie na 
przyjście wojsk sojuszniczych, aby od- 
dać się do niewoli. 


Zniszczenia w zachodnich 
Niemczech 


LONDYN, 27. III. — Korespondenci 
wojenni donoszą z frontu zachodniego, 
że ośrodki przemysłowe i miasta leżące 
na wschód od Renu są bardziej znisz- 
czone od miejscowości leżących na za- 
chodnim brzegu rzeki. Sojusznicy nie 
zdawali sobie nawet sprawy z rozmia- 


ów zniszczenia Niemieć, które są wy- 


nikiem ciasłych bombardowań 


Radzieckie Biuro Informacyjne do- 
nosi, że w dniu 27. III. wojska radziec- 
kie działające na południowy zachód od 
Królewca, zlikwidowały prawie zupeł- 
nie opór niemiecki na terenie Prus 
Wschodnich. W toku działań zajęte zo- 
stały miejscowości:  Mussearholzenha= 
fen, Lindenburg i Vollendorf. Wzięto 
przy tym bogatą zdobycz wojenną. 

W dniu 26 marca wzięto na tym od- 
cinku do niewoli ponad 4 tys, niemiec- 
kich żołnierzy i oficerów. 


W czasie walk w rejonie Gdańska 
wojska radzieckie zajęły przedmieścia: 
Stadtgebiet, Tempel, Emaus, Helligen, 
Reichkolonien, Bressen i wdarły się do 
centrum miasta. 


W toku natarcia między Gdynią a 
dańskiem zostały zajęte miejscowości: 
aurentahl, Puskolitz, Siekurz, Eichen= 
berg, przy czym wojska radzieckie 
wdarły się od Gdyni, gdzie obecnie to- 
czą się walki uliczne. W dniu 26 i 27 
marca wzięto na tym odcinku do nie- 
woli ponad 7 tys. żołnierzy i of'cerów 
n.emieckich, 


Wojska Pierwszego Frontu Ukraiń= ` 
skiego w toku ofensywy na Śląsku zaję= 
ły miasta Strzelin i Rybnik — ważne 
węzły komunikacyjne i silne punkty 
oporu nieprzyjaciela. 


W rejonie na północno-wschód od Mo- 
rawskiej-Ostrawy zajete zostały mia- 
sta: Zorau i Loslau, oraz ponad 40 in- 
nych miejscowości, w tej liczbie: Janto- 
witz, Mszna i Jastrzębiec. 


W czasie walk na południowy zachód 
od Esztergom wojska radzieckie zajęły 
miasta: Lebetlau i Szutte, i odrzuciły 
Niemców na północny brzeg Dunaju, 
przy czym kontynuując natarcie na po- 
łudniowym brzegu Dunaiu oddziały Ar= 
mii Czerwonej zajęły 40 miejscowości, 
w tej liczbie Naggygmand, Generatołap 
oraz stacje kolejowe Naggygmand i As= 
sen. 

W rejonie między Dunajem i jezio* 
rem Balaton wojska Trzeciego Frontu 
Ukraińskiego w toku natarcia zajęły 
miasta: Tec, Janosz-haza,  Topolcze, 
Czelldómólk oraz ponad 200 innych 
miejscówości, wśród nich kilka stacji 
kolejowych. 


Na innych odcinkach frontu walki o 
znaczeniu lokalnym i działalność patroli 
wywiadowczych, 


W dniu 26 marca na wszystkich od- 
cinkach frontu zniszczono 179 czołgów 
niemieckich. W walkach powietrznych 
i ogniem artylerii przeciwlotniczej strą 
cono 37 samolotów nieprzyjaciela, 


* * + 


W nocy na 27 marca silne zespoły 
ciężkich bombowców radzieckich doko= 
nały koncentrycznego nalotu na obie! :ty 
wojskowe i przemysłowe oraz urządze- 
nia portowe w Gdańsku. W wyniku 
bombardowania zauważono pożary i sil- 


| ne wybuchy. 


W dniu 27 marca lotnictwo kontynu= 
owało bombardowanie portu i stojących 
w nim okrętów. Zauważono liczne > 
żary. 

Lotnictwo floty bałtyckiej dnia 24 i 
25 marca bombardowało statki wojenne 
i transportowe ni ieprzyjaciela. Na pół- 
noc od Gdańska i w rejonie Piławy za- — 
topiono jedną łódź podwodną, 3 statki 
strażnicze, jeden dok pływający wraz ze 
znajdującym się w nim okrętem, oraz 11 - 
transportowców o łącznej pojemności ś 
67 tysięcy ton 


Dnia 26. III. b. r. w sali Centralnego 
Domu Zclnierza w Lublinie odbyła się 
uroczystość promocji na oficerów, absol- 
wentów Oficerskiej Szkoły Polit. -Wy- 
chowawczej. 

Promocji dokonał osobiście Naczelny 
"gnom merer 


Ouchy z dzisiejszych 
Niemiec. 
Dr Goebbels opublikował w „Das Reich“ 


'artykut, w którym z właściwą sobie wnikli- 
wością pE er obecną sytuację Niemiec. 
Docbod. i do nas stepujące go wniosku: syta- 
acja Narodów Z` Inoczonych jest o całe nië 
bo gorsza, niż obecnie położenie Rzeszy. Z nie- 
ianą lo >giką szef niemieckiej propagan- 
dy rozumuje mniej więcej tak: Niemcy są te= 
raz w zlej sytuacji militarnej, ale sprzymie- 
rzen! mają znacznie więcej trudności, Europie 
grozi głód — to raz, trzeba prowadzić kosz- 
towną ofensywę — to dwa, trzeba się głowic 
nad rozwiązaniem trudnych problemów poli- 
tycznych — to trzy, wreszcie trzeba planować 
zabezpieczenie pokoju — to cztery. Słowem 
Stosunek 4 $ r na niekorzyść aliantów. Sieg 
heil! 
Ry: 


ważania swe dr Goebbels kończy zapew- 
nieniem: „Czas dla nas pracuje! 

Wobec braku w Niemczech pism. humory- 
stycnych, „Das Reich“ spełnia godnie ich rolę. 
© Pewna niekonsekwencją omawianego wyżej 

artykulu jest apel Goebbelsa, wzywający żoł- 
nierzy do zaciętej walki, a ludność niemiecką 
do skonsolidowania szeregów na. zapleczu 
frontn. Poco ten apel, skoro wszystko idzie tak 
świetnie? 

* * o» 

Glównadowodzący na froncie zachodnim 
marszaleh Rundstedt odpadł w przedostatni 
rundzie. Po prostu jest w nielasce u Pre b 
powodu niepowodzeń armii niemieckiej. 

Rundstedt został osadzony w areszcie do- 
mowym. Syn jego, przy okazji, powedrował 
do twierdzy, 

Jaka szkoda, że. Hitler nie może popaść w 
niczyją nielaskel Siedziałby sobie spokojnie w 
„Bercbtesgaden i nie miał tylu trosk na glowie, 

Oto: tragedia dyktatora. 

* * + 

W. Szwecji: wylądował samolot niemiecki 
wiozący kilkunastu pasażerów, w tym 2 ko- 
biety, Rząd szwedzki internował nieproszo 
nych: gości. Nazwiska trzymane są w tajem- 
nicy, 


* X * 
Na linii Bej lin — Madryt utrzymywana jest 
stala komunikacja lotnicza, Na lotnisko bisze 


pańskie przybywa dużo pasażerów — do Nie- 
miec leci niewielu. Ten jednostronny kierunek 
podróży mówi więcej o sytuacji Niemiec od 
artykułów Goebbelsa. 


Łow. 
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Promocja w szkole oficerskiej w Lublinie 


Dowódca Wojska Polskiego, gen. Michał 
Rola-Żymierski w towarzystwie swego 
zastępcy do spraw polit. - wych., gen. 
Spychalskiego, gen. Bukojemskiego i i in- 
nych. 

W przemówieniu do nawomianowanych 
oficerów Dowódca Naczelny wskazał 
zadania, jakie leżą na barkach oficerów 
młodego, demokratycznego Wojska Pol- 
skiego i jakimi drogami muszą kroczyć, 
ażeby naprawić błędy przeszłości i zbu- 
dować naprawdę wielką, silną i demo- 
kratyczną Polskę. Marsz na zachód od- 
rodzonego Wojska Polskiego nie może 
się zatrzymać na prastarych granicach 
nad Odrą i Nissą. Musimy iść obok bo- 
haterskiej Armii Czerwonej — dalej, 
by zatknąć zwycięski sztandar na gru- 
zach Berlina. 

Po przemówieniu Naczelny Dowódca 
gen. Rola-Żymierski wzniósł okrzyk ną 
cześć Prezydenta Krajowej Rady Naro- 
dowej ob. Bieruta, Premiera ob. Osób- 
ki - Morawskiego i na cześć Wielkiego 
Przyjaciela Polski Marszałka ZSRR Jó- 
zefa Stalina. 

Następnie zabrał głos gen. Spychal- 
ski, który podkreślił cele demokracji 
polskiej i dojrzałość społeczeństwa a 
przede wszystkim udział wojska w ży- 
ciu odrodzonego Państwa Polskiego. Po- 
tępił prowokacyjną robotę ludzi, stoją- 
cych na usługach ZE a rządu 
londyńskiego, członków AK i bandy- 
tów NSZ. 

W imieniu nowomianowanych ofice- 
rów przemówił prymus szkoły polit.- 
wych. ppor. Hajdukiewicz, który za- 
pewnił o całkowitym zrozumieniu sy- 
tuacji i oddaniu się sprawie demokracji 
młodych oficerów. Krwią na froncie, a 
przykładną i ofiarną pracą w kraju wy- 
każą, że są godni nosić mundur oficera 
polskiego. 

Na zakończenie uroczystości odbyła 
Się defilada kompanii nowomianowa- 
nych oficerów, którzy w karnym szyku 
i znakomitej postawie przemaszerowali 

przed trybuną Naczelnego Dowódcy. 


(Polpress) 
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Posiedzenie Zw. Samopomocy Chłopskiej 


Dnia 21 marca odbyło się posiedzenie Za- 
rządu Wojewódzkiego Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, na którym obecni byli przedsta- 
wiciele istytucji rządowych i samorządowych 
oraz przedstawiciele powiatów. 

Porządek dzienny obejmował sprawozda- 
nia: a) sekretarza, wydziału organizacyjnego, 
wydziału gospodarczego i wydziału kultural- 
no - oświatowego związku oraz akcję siewną; 
zakładanie spółdzielni; sprawę drzewa budul- 
cowego. 

Ze sprawozdania sekretarza Związku ob. 
Czarneckiego wynika, że jest coraz większe 
zrozumienie dla akcji Samopomocy Chłop- 
skiej mimo, że napotyka ona często na trud- 
ności ze wzgiędu na działalność band reak- 
cyjnych; Samopomoc Chłopska z dobrym 
skutkiem zwalcza te przeszkody. 

Akcja siewna w chwili obecnej jest jednym 
z najważniejszych zadań Samopomocy Chłop- 
skiej. W związku z tym następuje przejmo- 
wanie tzw. „resztówek“, które jest utrudnio- 


|ne przez brak podstaw prawnych w postaci 


odpowiedniego dekretu. Samopomoc Chłop- 
ska nie czeka jednak na wyjście dekretu, lecz 
w szybkim tempie zagospodarowuje resz“ 
tówki. 


Sprawozdanie z działalności organizacyjnej 
i gospodarczej wygłosił ob. Gilas, który wy 
czerpująco poinformował zebranych o akcji 
w tej dziedzinie. Rząd przystąpił do akcji 
wymiennej z włościaństwem,  przeznaczająć 
25.000 m materiałów włókienniczych, 1500 
ton żelaza oraz 50.000 wiader i naczyń bla- 
szanych do zamiany na zboże siewne. 


Powiat Biała Podlaska i Zamość odda 
kontyngent w  1000/9. Powiaty: Zamość, 
Hrubieszów, Tomaszów, mają dosta- 


teczną ilość zboża. Z tej akcji wywiązuje się 
źle jedynie Krasnystaw, mimo, że w tym po- 
wiecie jest dostateczna ilość zboża. 


Ob. Drwal szeroko wyjaśnił zebranym 
szczegółowo, jak się przedstawia akcja siew= 
na, spis i magazynowanie zbóż oraz sposób 
gospodarowania nimi. 


Poza tym zabierali głos inż. Smoleński, 
przedstawiciel Państwowego Przedsięb:orstwa 
Masżyn i Traktorów, który dał dokładny wy- 
kaz ilości czynnych traktorów w woj. lubel- 
skim. Liczba ich w chwili obecnej wynosi 100. 
Do obsługi tych traktorów stanie 300 wysz- 
kolonych traktorzystów; w każd ym powiecie, 
z wyjątkiem Biłgoraja i Włodawy, jest zorga- 
nizowana stacja obsługi traktorów i maszyn. 


OSWIADCZENIE PREZ. ROOSEVELTA 


NEW-YORK. — Na konferencji pra- 
sowej w Waszyngtonie prezydent Roose- 
velt oświadczył, że według planów po- 
czątkowych okupacja Niemiec m'ała być 


„przeprowadzona przez trzy wielkie mo- 


carstwa: ZSRR okupowałby wschodnią 
część, Anglia północno-zachodnią i za- 
chodnią, Stany Zjednoczone — połud- 
niową, poniżej Menu, obejmującą Bade- 
nię, Bawarię i Wirtembergię oraz kory- 
tarz prowadzący na północ wzdłuż We- 
zery ku Bremie. Plan ten został zmie- 
niony, gdyż do okupacji Niemiec dopu- 
szczona zostanie Francja, która ot:zyma 
odrębną strefę okupacyjną. Zasady, ja- 
kimi ma się kierować administracja 
Sprzymierzonych w strefach okupacyj- 
nych określi Rada Sprzymierzonych w 
Berlinie. Problemem Austrii zajmie się 
Komisja Sprzymierzonych w Wiedniu. 


Na pytanie, postawione przez jednego 


„Bratnia pomoc chłopska 


We wsiach gminy Tuchowice, pow. 
łukowskiego, zorganizowanych w gro- 
madzie Koła Samopomocy Chłopskiej, 
zebrano około 50 metrów pszenicy ja- 
rej, owsa, gryki, prosa i tyleż ziemnia- 
ków, aby pomóc w siewie wiosennym 
sąsiadom spalonym przez Niemców. 
Pożyczka jest bezprocentowa; pożycza- 
jący zwróci zboże jesienią po zbiorach, 


zmierzch „Londynu 


il. Raczkiewicz i Sosnkowski 


na widowni 


Gdy prezydent Mościcki i tząd Sławoja- 
Składkowskiego pośpiesznie opuścił rerytorium 
Rzeczpospoli tej i 17-g0 września 1939 roku 
przeszli pod Kutami na terytorium Rumunii, 
w panice tej nikt oczywiście nie myślał o tym, 
aby na moście w Kutach podpisywać jakieś 
akty państwowe. Poprostu uciekli panowie 
do Rumunii i tyle. O żadnej ciągłości legalnej 
nie pamiętali i nikogo Mościcki wówczas jako 
następcę nie desygnował. Zresztą liczyli oni 
na to, że w sojuszniczej Rumunii będą mog 
nadal istnieć, jako legalny rząd polski. Stało 

"się inaczej. Rząd rumuński uznał „sojuszni* 
czy“ rząd polski za 'nternowany i pozbawio= 
ny przywilejów eksterytorialności. We Francji 

zaś powstał rząd gen. Sikorskiego, posiadają 
cego calkowite poparcie rządu francuski:go. 
Wówczas dopiero wynikła sprawa ciągłości 
władzy państwowej i cparcia rządu gen. Si- 
korik: 'e30 0 fundam"ntv konstytucyjne. Gdzieś 
w polowie października 1939 r. iero roz- 
poczęły się ną ten temat kontak zty z przeby- 
wajacym w umunii w stanie internowania 
prezydentem Mościckim. Wedlug przepisów 
konsty 'tucji 104 roku, która w myśl artykułu 
24-80 przewi ;dywała sprawowanie władzy w 
czasie wojny na wypadek niemożności spra- 
wowania jej przez prezydenta samego — przez 
wyznaczonego przez niego następcę, zwrócono 
się do Mo*cickiego, aby takiego następcę wy- 
znaczył. Za poradą Śmięłepe-Rvdza i B-cka 
prezydent Mościcki wyznaczył generała Wie- 
| niawę - Dlugoszewskieso, ówczesnego ambasa- 
‘ra w Rzym. Fandydaturą ta została jed- 
nak przez Sikorskiego i odgrywającego wów- 
"czas przy nim rolę głównego doradcy poli- 
o tycznego w do przyjazdu prof. pe prof. 


Stanislawa Strońskiego stanowczo odrzucona, 
jako zbyt groteskowa i politycznie niemożliwa 
dla Francji, na której terytorium ten „prezy- 
dent“ na czas wojny miałby urzędować. Wów- 
czas to, jako kandydatura kompromisowa, 
wypłynęła osoba p. Władysława  Raczkiewi- 
cza, który znalazł się na terenie Francji. 
Wtedy wydało się, że Raczkiewicz będzie 
powolnym narzędziem i że nie będzie uprawiał 
własnej BOLO, Pozostawała tylko jeszcze 
jedna forma lność, a mianowicie dokonanie ak- 
tu zrzeczenia się władzy przez Mościckiego na 
rzecz Raczkiewicza. Akt taki dokonany został 


prez prezydenta już nie urzędującego interno- 


wanego i faktycznie pozbawionego wszelki ch 
atrybutów przysługującej mu władzy, nie 
miał tych cech legalności, które zapewniłyby 
nowemu rządowi ciągłość władzy państwowej, 
o co wówczas głównie chodziło. Ponadto, 
wszystkie te pertraktacje odbywały się w. Ru- 
munii przez specjalnie do tego upoważni ionych 
pełnomocników, co już stanowiło naruszenie 
zasady neutralności Rumunii. Ale pertraktacje 
te można było jeszcze utrzymać w ścisłej ta- 
jemnicy. Natomiast nie można było zachować 
w tajemnicy aktu zrzeczenia się Mościckiego 
na rzecz Raczkiewicza, przeciwnie — chodzi: 
ło o to, aby aktowi temu nadać jak najwięcej 
rozgłosu. 

Z tych wszystkich względów postanowiono 
poprostu akt zrzeczenia się Mościckiego anty- 
datować, cofając go wstecz aż do 17 września, 


gdy się uciekało poprzez most w Kutach. Idla- zycji. Z 


a gwarancję zwrotu bierze ną siebie Za- 
rząd Samopomocy Chłopskiej. 


W powiecie warszawskim zebrano do- 
tychczas na fundusz samopomocy siew- 
nej, nazwany „bratnią pomocą“ 74 me- 
try zboża jarego. 


We wsiach lubelskich organizuje się 
wspólna praca przy zasiewach i wspólne 
używanie sił pociągowych. 


zał się ma piśmie prerogatyw przysługują- 

prezydentowi w nyil art. 13 konstytu 
cji ji 1935 wę wiadomo, te uprawnienia oso- 
D prezydenta były przez opozycję sejmawą 
przed 1935 rokiem najbardziej zwalczane, jako 
wykwit krańcowo reakcyjnych pro-faszy- 
stowskich tendencji. W piśmie skierowanym 
osobiście do gen. Sikorskiego Raczkiewicz 
yranię dokonał zrzeczenia się tych upraw- 
nień osobistych na rzecz rządu. 

W ten sposób, z inicjatywy Sikorskiego, do- 
konany został bardzo poważny wyłom we 
wstecznym gmachu konstytucyjnym z roku 
1935. 

Zrzeczenie się przez Raczkiewicza preroga- 
tyw prezydenta nie zostało zresztą tylko na pa- 
pierze. Dopóki żył Sikorski, faktycznie Raczkie 
wicz nie istniał albo istniał jedynie w granicach 
dopuszczonych przez Sikorskiego. Ale tym 
gwałtowniejsza była reakcja Raczkiewiczą w 
chwili, gdy doszła doń wiadomość o tragicz- 
nej śmierci Sikorskiego. Z potulnego, powol- 
nego, aczkolwiek czasami kapryśnego narzę- 
dzia wyłoniła się nagle żądza władzy i chęć 
pozowania na meża EE odpo- 
wiedzialnego za losy Polski. Ale o tym — 
potem. 


O ile Raczkiewicz nie posiadał przy Sikor- 
skim żadnego autorytetu, to nie można powie- 
dzieć tego samego o Sosnkowskim. 

W ostatnich latach przed wojną, zwłaszcza 
po śmierci Piłsudskiego, Sosnkowski zaimo- 
wał pozycję zupełnie specjalną. Gdy Rydz- 
Śmigły został wojskowym spadkobiercą Pil- 
sudskiego, o Sosnkowskim mówiło się z tajem- 
niczą miną prawie jak o należącym do opo- 
ą jego wiązali pewne nadzieje 


tego akt upoważniający p. Raczkiewicza do | niektórzy radykal:zujący piłsudczycy, którym 


sprawowania władzy prezydenta w okresie 
wojny, akt datowany „Kuty, 17 wrześnią 
1919“ jest w gruncie rzeczy falsyf katem. 
Przed formalnym ogłoszeniem objęcia przez 
Raczkiewicza władzy prezydenta, gen. Sikor- 
ski zażądał od Raczkiewicza wyraźnego zrze- 


nie podobało się zdyscyplinowanie polityczne 
w ramach Ozonu, a nawet na Sosnkowskiego 
stawiali także niektórzy dzi ałacze zarówno z 
narodowej demokracji, jak i z PPS. Gdy 
Niemcy napadli na Polskę, Sosnkowski nie 
otrzymał żadnego gwództwś i pko na 


z dziennikarzy prezydent Roosevelt o$- 
wiadczył, że do Komisji Odszkodowań 
w Moskwie z ramienia St. Zjedn. wej- 
dzie dr Izydor Lubin. 


Gen. Eisenhower 
do patriotów ho!enderskich 


LONDYN, 26. III. Gen. Eisenhower 
wydał rozkaz do członków  holender- 
skiego ruchu oporu, w którym poleca im 
nie rozpoczynać jeszcze działań i cze- 
kać na wskazówki, ponieważ w prze- 
iciwnym wypadku akcja ich przeszka- 
dzałaby tylko sojusznikom w wykona- 
niu ich planu ofensywnego 


MOSKWA (Polpress). Agencja „Tass” 
donosi z Bukaresztu, że komitety 
chłopskie w Rumunii w dalszym ciągu 
przeprowadzają podział majątków ob- 
szarniczych (powyżej 50 ha) między. 
żołnierzy frontowych oraz bezrolnych 
i małorolnych chłopów. 


‘Prasa donosi, że w okręgu Właska 
podzielono 5.200 ha ziemi obszarniczej, 
w okręgu Teleorman — 3.460 ha, w 
Jałomicach — 3.170 ha. 


wa przed zbliżającymi się Niemcami, Niektó- 
rzy "= nawet, że w bojach przeciw Niem- 
com w poludniowej Polsce Sosnkowski dał się 
wrogowi pA a we znaki. Ale o tej jego 
roli u schyłku kampanii wrześniowej brak 
wiarygodnych wiadomości, a wypowiedzi na 
ten temat TROREP Sdikowiki. 
przyjmować z należną rezerwą. 

W każdym razie, gdy Sosnkowski przybył 
do Paryża, przedstawiał on dla Sikorskiego 
pewien walor polityczny, jako ten jedyny wy- 
bitny przedstawiciel dawn o obozu piłsud- 
czyków, nie obciążony grzec zak ozonowymi, 


ego należy 


a nawet uznawany przez niektóre z odlamów . 


politycznych, z którymi Sikorski tworzył rząd. 
„Ponadto Sikorski był wówczas wciąż jeszcze 
generałem dywizji, jakim pozostawił go oczy- 
wiście Piłsudski po wypadkach majowych 1926 
roku, podczas gdy Sosnkowski był jedynym 
pozostałym aktywnym generałem broni. Wresz- 
cie Sosnkowski miał pewien nimb popularnoś-, 
ci w wojsku, popularności, która się potem o- 
kazała wydęta raczej wielkością. 
Wszystko to razem sprawiło, że Sikorski 
uważał, iż z Sosnkowskim należy się „iczyć i 
że trzeba go pozyskać, Obciążenie się Sosn- 
kowskim było niewątpliwie dużym błędem 
Sikorskiego, błędem, który się potem dał we 
znaki. Najfatalniejszą zaś omy'ką było odda- 
nie w ręce Sosnkowskiego kierowrictwa łącz 


ności z akcją zbrojną w kraju. Decyzią Sikor- 


skiego kierowała myśl, że dla akcji zbrojnego 
oporu należy pozyskać przede kw) 
wojskowych, w pierwszym rzędzie ofi 

jako instruktorów i kierowników akc dk 
wanych jednostek, a wśród tvch elementów 
wychowanych przez piłsudczyków, ani Sikor- 
ski sam ani jeso rząd specjalną Pope 
cią się nie cieszyli. M'at ich w tym względzie 
zastąpić Sosnkowski, którego autorytet wśród 
pozostałych w kraju oficerów był w owym 
czasie niewątpliwie znaczny. 


(Ciąz dalszy nast.;pi) 


własną rękę utworzył armię dla obrony Lwo- 
i 


~w 


S$ŁOWIAŃSZCZYZNA JEDNOCZY 
SIĘ 

Ostatnio odbył się w Sofii Zjazd Wszech- 
© słowiański z udzialem Polaków, Rosjan, Cze- 
chów, Bułgarów i Jugosłowian. Wyzwolona 
z jarzma hitlerowskiego Słowiańszczyzna od- 
= ruchowo dąży do zjednoczenia się, do zna- 
_ lezienia wspólnego języka, który stanowilby 
= najlepsze zabezpieczenie przed nową agresją 
germańską. Gdyby Słowianie wcześniej zro- 
=~ zumieli wartość ścisłego zespolenia, nie prze- 
= żylby może ostatnich pięciu lat straszliwej 
~ gehenny, jedność ich byłaby  niezdobytym 
wałem ochronnym przed germańskim naja- 
zdem. Niemcy doskonale zdawali sobie spra- 
wę z tego, że zjednoczeni Słowianie stanowić 
będą przeszkodę dla ich planów politycznych 
na wschodzie, dlatego wszeikimi siłami dą- 
żyli do sklócenia między sobą poszczegól- 
nych narodów słowiańskich, oraz od rozsze- 
= rzenia wśród nich swoich destrukcyjnych 
' wpływów politycznych i kulturalnych. 


POD OBUCHEM PROPAGANDY 
NIEMIECKIEJ 


Terenem szczególnie silnej propagandy nie- 
mieckiej był półwysep Bałkański, a zwłasz- 
~ cza Bułgaria. W ogtatnich kilku latach przed 
wojną Bułgaria znajdowała się pod silnym 
_ wpływem Niemiec, które zdołały opąnować 
łam w dużym stopniu stosunki gospodarcze 
i zarzucić fabrykatami swymi rynek bułgar- 
ski Również w dziedzinie kulturalnej wpły- 
wy niemieckie były znaczne. Liczne organi- 
zowane przez Niemców kursy językowe, 
spowodowały, że prawie każdy Bułgar mówił 
po niemiecku. Ponieważ Bułgaria nie posia- 
dała własnej politechniki, przeto wszyscy 
bułgarscy inżynierowie byli wychowankami 
p caik niemieckich. Nie trudno wyo- 

razić sobie, jak wielkie znaczenie miał już 
sam fakt dla kształtowania się stosunków w 
erzemyśle bułgarskim. f 


SPOTKANIE NA DUNAJU 


Dunaj był główną arterią, którą Niemcy 
wciskali się na Bałkany, by wedrzeć się kti- 
'nem między Słowian, odciąć duchowo połu- 

niową Słowiańszczyznę i zagarnąć ją pod 
swój niepodzielny wpływ kulturalny. 

Młodzież bułgarska, studiująca w uczel- 


ETENEE SIPE ZETA TYT BED A E T” 
(Czytelnicy n'sza 


Siejemy d'a siebie 


Czytając odezwę Prezydenta miasta Lublina, 
ogłoszaną w „Gazecie Lubelskiej" p. t.: Siejemy 
dla siebie" — odezwę tak dużego znaczenia go- 
spodarczego, nie wytrzymałem, i zabrałem się 
do skreślenia tych paru słów. 

mSiejemy dla siebie“ — to znaczy, że siejemy 
bez obawy utraty naszego plonu na rzecz wro- 
6a. „Siejemy dla siebie“ to znaczy dla nas i dla 
kraju. Mamy przecież wielkie obowiązki w st 
sunku do całości naszych zamierzeń: wyżywienia 
armii i zapewnienie sobie nalepszych warun- 
ków żywnościowo - gospodarczych. 

„Siejemy dla siebie“ — to znaczy zmierzamy 
do odbudowy organizmów naszych i dzieci naszych, 
organizmów zrujnowanych 5-cio. letnim głodo- 
waniem w warunkach niesłychanie trudnych. 
Nie powinniómy zaniedbać uprawienia naj- 
mniejszego nawet skrawka ziemi, nadającej się 
do uprawy. 

Jeśli chodzi o warzywa, to przede wszystkim 
należy uprawiać wartościowe, odżywcze. Grun- 
ty, które z różnych powodów nie mogą być ob- 
siane przez prawych właścicieli, wydzierżawić na 
rok gospodarczy komu innemu. 

Chociaż podstawowym wyżywieniem naszym 
są ziemniaki, na których uprawę poświęca się 
duży procent ziemi, niemniej jednak zwróćmy 
uwagę na konieczność uprawy warzyw, których 
$ wartość odżywcza jest o, wiele większa, Mam tu 
== ma uwadze: fasola, groch, cebulę, kalafiory, ka- 
=: pustę, marchew, ogórki, pomidory, rzodkiew, 

sałatę, szparagi szczaw, szpinak... 

Warzywa te zawierają największe 
pokarmowe, (białko, węglowodany, tłuszcz) 
wartość cieplną, a także witaminową. 
Przytoczę tu chociaż jeden przykad wartości 
fasoli i grochu w porównaniu z mięsem: 
: 100 gramów grochu daje nam 23% białka, 
able tłyszczu 52%/0 węglowodanćw; 
| 1069 gramów mięsa wołowego daje 19,2%/0 biał- 


wartości 
i 


| ka, 9,1°/ tłuszczu i 0,30% węgliwodanów. A więc i 


czy nie warto uprawiać warzywa, które oprócz 
podanych odżywcźych wartości, zawierają jeszcze 
ty, witaminy, np. fasola i groch posiadają witaminy 
SAKAI | 

Zrobiłem tu krzywdę pietruszce „nie wymie- 
oniając jej w spisie, a zasługuje na większy sza- 
cunek, gdyż w użyciu na surowo (tarta), z do- 
| «dan em odrobiny cukru, daje nam taką ilość wi- 
~ tamin, jaka zawierają pomarańcze, cytryny i po- 
i midory. š . A 


+ š 


Polska w oczach 


(Kiika drobnych, lecz niezatartych wspomnień) 


| 
I 


|ler'i w naszych okopach 


GAZETA LUBELSKA 


niach niemieckich, wracała przeważnie Du- 
najem na wakacie do kraju. Był właśnie po- 
czątek lipca. W pogodny, rozsłoneczniony 
dzień statek mknął Środkiem rzeki, gubiąc w 
pośpiechu pejzaże niziny Węgierskiej, nie 
pozwalając oczom nacieszyć się baśniowymi 
obrazami Turn-Severinu. 

Assen — Bułgar z Tirnowa — zdobył przed 
tygodniem dyplom na politechnice w Lipsku. 
Kilka ostatnich lat spędził w Niemczech, za- 
patrzony w niemieckich profesorów, płynąc 
z nurtem życia niemieckiego miasta. 

A jednak. — 

Usłyszał kilka przypadkowych słów naszej 
rozmowy. Gdy dowiedział się, że jesteśmy 
Polakami, rozjaśniła mu się twarz, wyciąg- 
nął do nas serdecznie rękę, oczy zakwitły 
szczerością. 

— W latach dziecinnych matka Śpiewała 
mj pieśni o Polsce. Moja matka bardzo dużo 
wie o waszym kraju i zawsze mówi, że Po- 
lacy są wielkim narodem. 

W swoich wędrówkach po Bułgarii sły- 
szałem wiele razy słowo „Polsza* wymawia- 
ne ze szczególnym, trudnym do określenia 
wyrazem, w którym wzruszenie rywalizo- 
wało z tonem szczerej radości. 


BIAŁO - CZERWONE KWIATY 


W Płowdiwie, pamiętającym czasy staro- 
żytne, zwiedzałam przytulisko dla starców, 
mieszczące się w jednym z najbardzej cha- 
rakterystycznych zabytków budownictwa 


staro - bułgarskiego. Był cichy, pogodny dzień 
sierpniowy. W ogródku przed domem wśród 


pachnących odurzałąco i barwnych kwiatów 
siedziały rzędem staruszeczki. 

Z uwagą zwiedzałam oryginalne wnętrze 
domu z drewnianymi sufitam. o mozaiko- 
wych wzorach. Gdy po dłuższej chwili wy- 
szłam, stała przed furtką zgarbiona starowin- 
ka, trzymając w ręku pęk zerwanych przed 
chwilą biało - czerwonych goździków. 

= Ja mam już więcej niż sto lat. Jako 
młoda dziewczynka karmiłam się polską po- 
ezją romantyczną. Wasz Mickiewicz był 
wtedy dla nas ewangelią. Wyrosłam ducho- 
wo w uwielbieniu dla Polski. Daję pani te 
biało - czerwone kwiaty, by pani zawiozła 
do swego kraju pozdrowienie od starej Buł- 
garki, która przed Śmiercią nie spotka już 
może nikogo z Polaków. 

Życzenie staruszki spelniłam. przekazując 
swego czasu pozdrowienia dla Polski w ko- 
respondencji dziennikarskiej. Dziś jeszcze ży- 
wo przypominam sobie niezwykle silne wra- 
żenie, jakie wywarł na mnie serdeczny edruch 


Bulgarki. 


* 


ednostka Rotkiewicza to chwackie chłopy. 
Szkoda gadać. Gdy przyjdzie do walki z fa- 
szystami, bieda wtedy niemiaszkom. Ale mo- 
że powiecie, że Dąbrowszczacy się chwalą, to 
roszę bardzo opis jednego z wielu bojów, 
które stoczyła z hitlerowskim najeźdźcą grupa 
Rotkiewicza. 

Gdy nasza jednostka po zdobyciu Miirkisch- 
Friedland i kilkunastu innych miejscowości 
zatrzymała się chwilowo na „złapanie tchu”. 
chłopcy powiedzieli od razu: „No, nie myśli- 
my tu dlugo stać”, I rzeczywiście. Po podcią- 
gnięciu tyłów, otrzymaniu posiłku i uzupełnie- 
niu amunicji zaczęło się na nowo. 

Było to natarcie na silny punkt „Wału Po- 
morskiego“, miasteczko G. 

Drugiego marca o godz. 8 min. 30 zaczeło 
się piekło. Artyleria nasza, która od k''ku dni 
koncentrowała się w okolicznych lasach, roz- 
poczeła huraganowy ogień «na oo*vcje nie- 
mieckie. Riła 76-tka, 127-tka, b'ły różne 
PAC*e, BAC*e, PASY, PAL, nie licząc moż- 
dzierzy 82 mm. W powietrzu sie z1gotowało. 
Nad pozyciami r'emieckini wzniósł się jeden 
olbrzymi tuman kurzu i ognia, w pew etrzu 
fruwałv cegłv, meh'a. w serre rozpadały się 
budynki, zamienione w bunkry. » 

Przez całv czas trwania aen'a nasze artv- 
również sie” goto- 
| wało. Ale to już z podniecenia. Goraczka wal- 
|ki ogarnęła wszystkich. Chłoncv robia ostat- 
| nie przygotowania, Osisń artylerii c'chnie. I 
naele nada rozkaz: Do atakn, nanrzód!* 
Chlovcv podrvwaja sie żak burza. w oka 
mgnieniu, rozwija sie linia tvraVerv. która 
krótkimi ekokami zaczyna posuwać sie na- 
przód. Ale i szkopv nie śpia. M'mo, że duża 
ilość bunkrów została zniszczona oeniem ar- 
tvlerii, reszta umocnień wału trzyma się jesz- 
cze. 

Ni-mcy, widzac tyral'=rę nacierajacych nis- 
churów. otwieraa wściekły ogień z możdzie- 
rzy, CKM-ów, RKM-ów i innei broni maszy- 
nowei. Maia doskonałe stanowiska ogniowe. 


arów 


„JESTEŚMY PRZYJACIÓŁMI) 
POLAKÓW" 

Po paru tygodniach: na terenie nowoczcs* 
nego domu dziennikarzy w Bankii pod So“ 
fią przy gęstej, czarnej kawie tureckiej to- 
czyła się rozmowa o Polsce. Najwięcej mówił 
współpracownik czołowego dziennika sofij- 
skiego „Zora“. Zdumiewala mnie u tych lu- 
dzi doskonała orientacja w polskich stosun- 
kach spolecznych i politycznych, przemyśla- 
ne i skrystalizowane poglądy na różne dzie- 
dziny naszego życia narodowego we wszyst- 
kich okresach historycznych. 

— My, Bułgarzy, jesteśmy prawdziwymi 
przyjaciółmi Polaków. Podziwiamy wasze 
wszechstronne zdolności i niebywałą żywot- 
ność, która pozwoliła wam zachować pol- 
skość w stanie czystym i prawie nienaruszo- 
nym przez półtora wieku narodowego rozbi- 
cia w niewoli. 

Rozmowa toczyła się dalej. Mnie już nie 
nie interesowało. Brzmialo mi głośno w duszy 
szczere wyznanie bułgarskiego kolegi: „Je- 
steśmy prawdziwymi przyjaciółmi Polaków". 

To, co dziennikarz ujął w słowa, wvczy* 
tałam już przedrem wielokrotnie: w uścisku 
popękanych od pracy rąk drwala z dzikich 
gór Rily, w dobrodusznym uśmiechu popa z 
Monastyru Precbrażeńskiego, w biało - czer- 
wonym bukiecie stsruszki z Plowdiwu. We 
wszystkich środowiskach i w każdej okolicz- 
ności Bułgaria dźwięk słow» „Polsza* witała 
radością, wzruszeniem i podziwem. 

W swej: polityce przedwojennej Polska 
przegrała ten olbrzymi atut, jakim było dla 
n'ei bułearskie serce. Zagubiona w iluzorycz- 
nych grach dyplomatycznych, pochłonięta ba- 
lęstem renrczentacji ponad swój stan, nie u- 
m'ała zdcbyć się na rea!ną pracę nad przy- 
ciaran'em do siebie tych narodów, które 
samorzutn'c do niej Ignęły. 

,Skłócona stale z Czechosłowacją, obojętna 
na sympatie Bułearów i Jugosłowian, pozwa* 
lala falom Dunaju wsączać jad niemczyzny 
w dusze bratnich narodów, zatruwać wody 
w szumiącej Maricy, kalać święte zacisza 
górskich schronisk klasztornych. 3 

Przed odrodzoną Polską otwierają się O= 
becnie możliwości odrobienia zaległości w 
stosunku do Bulani zbliżenia ich do swej 
kultury, zrozumienia dążeń bratniego na- 
rodu. Dziś wpływów niemieckich wśród Sło- 
wian już nie bedzie. Staną do pracy w duchu 
głębokiej przyjaźni, która stworzy <podstawy. 
zjednoczonej siły całej Słowiańszczyzny. 


Zofia Karczewska - Markiewicz 


(Korespondencja z frontu) 


„Wal“, trzeba przyznać, jest zbudowany w 
wygodnych warunkach terenowych. Ale mimo 
wściekłego ognia chlopcy idąc naprzód. Chor. 
Śeretny, oficer pol-wych., tak samo chór. Ko- 
łodziejczyk, ppor. Nowak, chor. Matusiewicz, 
chor. Galewski, chor. Kaczor, sierż. Pieścik — 
wszyscy oficerowie pol.-wych. idą na czele 
oddziałów, bezpośrednio kierując nimi w myśl 
rozkazów swych dowódców, którzy nie zaw- 
sze mogą być obecni na czele oddziału. 
Natarcie przebywa połowę drogi do linii 
nieprzyjaciela. Ogień nieprzyjaciela  sta- 
je się tak wściekły, że chłopcy chwilowo 
zalegli. Nagle, jak grom z jasnego nie- 
ba spadają na pozycje niemieckie z prze- 
raźliwym świstem i hukiem bomby. To 
nasze bombowce przyszły piechocie z pomocą. 
Słychać łomot rozpadających się domów i 
wylatującej w powietrze amunicji. Wyk 
stuje ten moment piechota i z głośnym : 
ra“ wdziera się do okopów niemieckich. $ 
py masowo podnoszą ręce do górv, krz 
„Hitler kaput“, „Polak dobras Tu i ów 
broni się jeszcze jakś zaciekły eszsowiec, któ- 
rego chłopcy natychmiast uspakajaja, reszta 
ucieka do miasteczka, gdzie już wdarły się na- 
sze czolgi, które odc'ełv odwrót Niemcom. 


Zapada zmierzch. W miasteczku zawiązułą 


się krótkie, lecz gwałtowne walki. Szybko 
opanowujemy miasteczko. Miasteczko jest w 
500/ę zniszczone. Choć hoc zapadła, lecz ‘iest 
zupelnie widno, tak z Ba pożarów jak i 
ksieżyca, króry zaciekawiony, co się dzieie w 
„Trzecjej Rzeszy“, również wyirzał spoza 
chmur. 

Wszedzie walaja się trupy zabitych N'cm- 
ców. Porzucona w panicznej ucieczce broń 
wszelkiego rodzaju wala sie pod nocami. Zb's- 
ramy ją, — z n'amieck'ei broni bedziemy bić 
Niemca. Porozbiiane pociskami naszej artyle- 
rii stercza kontury domów, które jeszcze przed 
kiku godzinami byly poteżnvmi bunkram 
Zagladamy do mieszkań. W szafach pelno 
ubrań, bielizny. pościel na łóżkach, w spi- 


Konferencja 
w sprawach fabrycznych 


W sobotę, dnia 24 b. m. Wojewoda Lubel- 
ski Rózga odbył konferencję z komitetami fa- 
brycznymi i dyrektorami fabryk. 


Poszczególni kierownicy fabryk zdali spra: 
wozdania z możliwości dalszego prowadzenia 
powierzonych im wytwórni. Przede wszystkim 
brane były pod uwagę braki materialów po- 
trzebnych do produkcji. Poza tym została 
omówiona kwestia transportu i aprowizacji. 

Na zakończenie ożywionej dyskusji zabrał 
głos Wojewoda, udzielając wyjaśnień. W naj- 
bliższym czasie Województwo Lubelskie Ottzy= 
ma dodatkowo w celach transportowych 159 
samochodów, 25 samolotów, poza tym będzie 
przychodził węgiel dla celów przemysło= 
wych w ilości 32 wagonów dziennie. Co: do 
aprowizacji, to będą obniżone ceny drożdży i 
wódki dla robotników. Poza tym przedsię 
biorstwa i fabryki prywatne i państwowe ma 
ją stworzyć sieć punktów rozdzielczych na 
fabrykach, któreby zacpatrywaly pracowni- 
ków poza systemem kartkowym. (Polpress), 


„Qom Prasy w Warszawie 
znowii się ożywił 


W warszawskim „Domu Prasy“ przy ul. 
Marszałkowskiej od szeregu dni wre ożywio« 
na praca. Z zewnątrz gmach wydaje się cal- 
kowicie spalony, szeregi okopconych pożarem 
okien zdają się świadczyć, że wewnątrz Í 
wszystko zniszczone. Tak jednak nie jest. Po- 
żar strawił jedynie górne kondygnacje, natos 
miast parter nie zostął spalony, Zachowała się 
też olbrzymia hala maszyn, a w niej takie ko“ 
losy, jak maszyna wklęsłodrukowa i szereg 
maszyn rotacyjnych, zdolnych drukować dzie= 
siątki tysięcy gazet na godzinę. 


„Dom Prasy" przed wojną stanowił siedzi- 
bę tzw. „prasy czerwonej” obecnie odbudową 
jego zajęła się ruchliwa Spółdzielnią Wydaw: 
nicza „Czytelnik“, 

, Maszyny drukarskie „Domu Prasy“ są czę- 
ciowo uszkodzone, zardzewiałe, walce maso- 
we stopniały od żaru, ale stosunkowo łatwo 
wszystko da się naprawić. Obecnie uruchamia 
się maszynę rotacyjną. 

Będzie to pierwsza w ruchu rotacja w Wara 
szawie. Uruchomienie jej przyczyni się znacze 
nie do usprawnienia druku „Życia Warsza- 
wy“, gazety stołecznej, która dotychczas dru 
kowana była na maszynach płaskich. 

* Przy uruchomieniu maszyny rotacyjnej dus 
żą pomocą byli specjaliści sowieccy: Urumow, 
Kwasnikow i Toporow, którzy robotom na= 
dal: oszałamiające wprost tempo. Maszyna zo- 
stała wydobyra z gruzów na ulicy Szpitalnej, 
przetransportowana do „Domu Prasy" i ru 
zmontowana ponownie. Za trzy dni maszyną 
będzie gotowa do pracy. 


MBaąbeawszczaacej góra 


żarkach i piwnicach pełno żywności, Wszyst= 
ko'to świadczy, że ludność ewakuowano za- 
ledwie przed paru godzinami, Są i tacy, któs 
rzy nie chcieli uciekać, pochowali się w piw= . 
nicach. Teraz wychodzą na ulice. Ponieważ są 
wśród nas tacy, którzy umieją po niemiecku 
zaczynamy z nimi rozmowy. Opowiadają © 
terrorze gestapo, które już nie może sobie dać 
rady z ludnością, domazającą się kapitulacji. 
Gdzieś w dali słychać kanonadę artyleryjską. 
To inne oddziały z grupv Rotkiewicza gonią 
wroga, nie dając mu wytchnienia. My tymeza* 
sem przystępujemy do obliczania zdobytej 
broni, na co patrzą a daleka z opuszczonymi 
głowami liczni jeńcy niemieccy. 

" PPOR. JANKOWSKI 


- Przeństawicei Frandi 
~ Roger Carreau w Lubinie 


Do Lublina przybył przedstawiciel Republi« 
ki Francuskiej w Warszawie, p. Roger Gare 
reau celem zorganizowania powrotu do Prane 
cji przebywających w Lublinie Francuzów. 


Obywatelska Straż 
Portowa. 


W Bydgoszczy obradował Związek Marys 
narzy, działający w ścisłym porozumieniu z 
Departamentem Morskim, znajdującym się 
obecnie w Bydgoszczy. Związek formuje z by= 
*łych marynarzy polskich i pracowników por- 
towych Obywatelską Straż Portową, która po 
calkowitym oswobodzeniu Pomorza, uda się 
bezzwłocznie do Gdyni dla zabezpieczenią ` 
urządzeń portowych, magazynów i składów 
oraz ochronienia ich przed zniszczeniem i ras 
bunkiem, Do wsoólbracy zglosilo się dotychs = 


ga 100 osób, 


r 
14 


-= na, 


Na kartki marcowe 
mąka pszenna 
i dodatkowo drożdże 


Wydział Zaopatrywania Zarządu 
Miejskiego podaje do wiadomości, iż 
począwszy od 28 marca b. r. we wszyst- 
ikich sklepach rozdzielczych będą sprze- 
„dawane dodatkowo drożdże na kupon 
Nr 10 — Ii II kategorii kart zaopatrze- 
nia z m-ca marca po 10 dkg w cenie po 
25 zł za 1 kg. 

Ponadto z dniem 28 marca b. r. sklepy 
rozdzielcze rozpoczną sprzedaż mąki 
pszennej 70% na karty zaopatrzenia z 
m-ca marca jak następuje: 

IT kat. kupony Nr. Nr. 22 i 23 po 1 kg 
łącznie 2 kg 

II kat. kupony Nr. Nr. 7 i 14 po 0,75 
kg łącznie 1,55 kg 

III kat. kupon Nr 7 po 0,5 kg łącznie 
0,5 kg 

I rodz. kupon Nr 7 po 1 kg łącznie 
` kg. 


Podziękowania 


Związek Robotników Przemysłu Spożyw- 
czego, Oddział Gastronomiczny, Sekcja Kuch- 
mistrzów wpłaciła na rzecz dozbrojenia Woj- 
ska Polskiego 3.710,— zł. Kwota ta została 
w dniu dzisiejszym przekazana Bankowi Na- 
rodowemu oddział w Lublinie na odpowiedni 
rachunek. 

Za zrozumienie obowiązku obywatelskie- 

o i złożoną ofiarę składam Związkowi Ro- 
buków Przemysłu Gastronomicznego i fia- 
~odawcom serdeczne podziękowanie. 

U BCE 


Apteczny Dom Handlowy J. Magierski i 
'$ka oraż Spółdzielnia Aptekarzy w Lublinie 
złożyła w D-wie Okręgu Wojskowego Lublin 
240 bonów obiadowych dla powracających z 
niewoli niemieckiej b. jeńców polskich. Bony 
te zostały przekazane w dniu 24 marca 1945 r. 
Zarządowi Polskiemu Czerwonego Krzyża w 
Lublinie ul. Wyszyńskiego 7. 

Za okazanie wydatnej pomocy powracają- 
cym rodakom składam  ofiarodawcom set- 
deczne podziękowanie. 

Dowódca Okręgu Wojskowego Lublin 


* * * 


Obywatelski Komitet Pomocy Repatriantom 
składa podziękowanie Prezydentowi Miasta 
Lublina, ob. Tadeuszowi Kadurze za przeka- 
zanie do dyspozycji Komitetu sumy zł 20,090 
(dwadzieścia tysięcy) na pomoc repatriantomn. 


' Z dyrekcji pocztowej 


Dyrekcia Okręgu Poczt i Telegrafów w Lu- 
ginie zakupi następujące przedmioty: a 
Szafkę oszkloną lekarską, s 
2. szafkę oszkloną albo częściowo oszkloną 
na narzędzia, 

3. trzy spluwaczki stojące, 

4. sterylizator mniejszy na prąd, 

'$s. aparat do mierzenia ciśnienia krwi (z mā- 
nometrem, nie rtęciowy), 


GAZETA LUBELSKA 


> BETA PASS 


„Porządki wiosenne 


Od kilku dni mamy już wiosnę w całej 
pełni. W słonecznych blaskach uwypukla się 
szczególnie nieprzyjemnie brud į zaniedbanie 
miasta oraz okolic. Do akcji oczyszczenia i 
przywrócenia schludnego wyglądu miastu i 
całemu woijcwództwu przystępuje obecnie 
energicznie Wojewódzki Wydział Zdrowia. 

Jak nas informuje dr Kwit, naczelnik Wo- 
jewódzkiego Wydziału Zdrowia, w ramach 
tej akcji przewidziana jest wywózka Śmieci, 
doprowadzenie do schludnego wyglądu zew- 
nętrznego budynków miejskich i wiejskich 
(tynkowanie, bielenie, naprawianie płotów) 
oraz rozbudowa studzien. 

W osiedlach i mniejszych miastach przy 
wywózce Śmieci wykorzystany zostanie 
szarwark ze względu na znaczny koszt 
transportu prywatnego i wielkie znaczenie 
zdrowotne usunięcia odpadków. 

Dostarczenie dobrej wody do picia jest 
również sprawą niezmiernej wagi wobec roz- 
powszechniania się w okresie letnim chorób 
infekcyjnych. Celem zapobiegania i przeciw- 
działania epidemiom zostaną przeprowadzone 
na terenie Lubelszczyzny powszechne szcze- 
pienia ochronne przeciwko durowi brzuszne- 
mu, czerwonce i ospie. Nasilenie chorób za- 
kaźnych w województwie naszym nie jest 
szczególnie wielkie. 

Szpitale dla zakaźnych świeżo wybudowano 
i oddano do dyspozycji w Chełmie, Tomaszo- 
wie i Biłgoraju. Łaźnie i odwszalnie wykoń- 
czono w Cycowie, Siedliszczach i Szczebrze- 
szynie. 

Wojew. Wydz. Zdrowia zorganizował też 
szereg kursów dla dezynfektorów wyspecja- 
lizowanych w walce z epidemiami. Do tej po- 
ty wyszkolono 120 dezynfektorów. Po za- 
kończeniu wykładów na jeszcze jednym kur- 
sie, na każdą gminę w wojew. lubelskim przy- 


padnie po jednym wykwalifikowanym dezyn- 
fektorze. 

Wiosenna pora roku jest szczególnie groź- 
na dla gruźlików. Diatego też Wojew. Wydz. 
Zdrowia otworzy w na'bliższych już dniach 
dyienne sanatoria dla dzieci zagrożonych gru- 
źlicą w Ogrodzie Saskim i przy ul. Górnej 
w Lublinie. W tych prewentoriach dzieci 
otoczone zostaną opieką lekarska, pielęgniar- 
ska oraz korzystać bedą z dożywiania. 

W ramach współdziałania z instytuc'ami 
opieki społecznej powstaną kolonie i półko- 
lon'e dziecięce. 

W  na'bliższych dniach otwarta będzie 
szkoła d'a położnych w Ivblinie. Powstanie 
tej placówki, tak ważnej dla. zdrowia matki 
i dziecka, jest ze wszech miar pożądane i daw- 
no oczekiwane ze wzgledu na brak wykwa- 
l:fikowanych położnych na naszych terenach. 

Szpitale na terenie woj. lubelskiego, leżące 
w danym pasie przyfrontowym, zostały pra- 
wie calkowicie zdewastowane. Obecnie dzięki 
dużemu nakładcw: środków i pracy, szpitale 
odrestaurowano. Przy szpitalach wojewódz- 
kich czynne są kliniki Uniwersytetu Curie- 
Skłodowskiej, a wiec w szpitalach: Wincente- 
go A Paulo w Lublinie — interna, chirurgia, 
ginekologia i położnictwo, w szpitalu Św. 
Józefa — blinika dermatologiczna, w szpi- 
talu Św. Jana Bożego — oczna, w woj. szpi- 
talu w Abramowicach — psychiatryczna. 

Przy ośrodkach zdrowia na terenie woje- 
wództwa czynne są ambulatoria dla przycho- 
dzących chorych. 

Lubels"'e. iako tereny najwcześniej od wro- 
ga oswobodzone i będące przez czas dłuższy 
siedzibą władz centralnych, mogło i rozwi- 
neło ożywioną działalność. Nic więc dziwne- 
go, że sieć instytucji zdrowia jest w woj. lu- 
belskim najbardziej rozgałeziona i dobrze 
zorganizowana. Renata Marciniak 


Wodociasi lubelskie wymagają rozbudowy 


Przewidywana zwyżka opłat za wodę 


Miejskie Wodociągi i Kanalizacja dostar- 
czają miastu przeciętnie ponad 300.000 m 
sześc. y miesięcznie. Ogólna konsumpcja 


w r. 1944 wyniosła 3.795.435 m sześc. Jest to 
maksymalna ilość wody, jaką wodociągi mogą 
miastu dostarczyć. Dlatego też instytucja ta 
musi się liczyć z rozbudowa na wypadek dal- 
szej zwyżki konsumpcji. Na razie jes to 
utrudnione ze wzoledu na brak specjalistów- 
hydrologów, przewiduie sie jednak nowe*in- 
weśtycje na przyszły rok. Chwilowo nie wiado- 
mo jeszcze, w którym kierunku rozwinie się 
miasto. Doniero na podstawie odpowiedniego 
planu rozbudowy miasta bedzie sie można za- 
brać do rozbudowy sieci wodociągów. 

Obecnie woda do rurociągów czerpana jast 
z 8-miu studzien artezyjskich za miastem. Za 
pomocą 2-ch stacjj pomp tłoczona jest ona 
do sieci uliczne”. oraz do wieży ćiśnień przy 
Al. Raclawickich. y 

Nówoczesne urządzenie wodociągowo - 


ka 


6. ceratę czarną albo w ciemnym kolorze o | nalizacvina uzyskał Lublin dopiero w 1929 r. 


wymiarach 2 m. X 1 m. 

cztery prześcieradła, 

sześć białych płaszczy lekarskich, 

osiem ręczników, 

szybę mleczną o, wymiarach 1 m. 30 cm. 

X 80 cm, ; 
11. stołek obracający się biały, lekarski, 
Oferty uprasza się składać w lokalu ambulato- 

rium lek. w Urzędzie Pocztowym Lublin r. 

(Krak. Przedm. 50) codzień prócz świąt w gor 

dzinach 11—12 lub w Dyrekcji Okręgu Poczt i 

Telegrafów w godz. 8—15. i Ni 


989 au 


1 


' Kurs krou A 
krawiectwa męskiego- 


instytut Doskonalenia Zawodowego dlaf ry 
Rzemiosła w Lublinie podaje do wiadomości, | god 
/ że zapisy na cztero-tygodniowy kurs nowo- į sz 


czesnego kroju krawiectwa męskiego dla 


przystępujących do egzaminu mistrzowskie- | 
go już się rozpoczęły. Zapisy trwają w dal- | 


szym ciągu. 

Zgłoszenia na kurs przyjmuje ` se- 
kretariat Instytutu przy ul. Królewskiej nr. 
15 Il-gie piętro. Informujemy, że wykłady 
(due będzie p. Antoni Pawłowski, wie- 
loletni mistrz krawiecki, absolwent Akade- 
mii Kroju w Paryżu, był współpracownik 
wierwszorzędnych firm w kraju i za granicą. 


Dyżury aptek 
Dziś, w środę, 28 b. m.: Szeliga, ul. Nowa Nr. 
(23; Skrycki, ul. Mariana Buczka (Zamojska) Nr. 
23. 
, Jutro, w czwartek, 29 b. m.: Wójcik, ul. Na- 
jrutowicza Nr, 27; Migurski, ul. 1-go Maja Nr. 
29. 


j 


, 


choć prymitywne wodociągi istniały w Lubli- 
nie już w r. 1514, Sieć uliczna tak wodna, jak 
i kanalizacyjna ma długości po sześćdziesiąt 
kilka km. i 
Woda jest stale badana w Państwowym In- 
stytucie Hygieny. r 
"Podczas całej wojny miasto nie odczuwało 
Żadnych większych przerw w dostawie wody. 
Uszkodzoną podczas działań wojennych w 
1939 roku sieć naprawiono bardzo szybko. 
Lecz choć ludność m. Lublina nie może narze- 
kać na wodociągi i kanalizację, instytucja ta 
ma duże kłopoty z odbiorcami. Właściciele 
domów, którzy są obowiązani do regulowania 
opłat za wodę na podstawie wodomierzy, ob- 
sługujących każdy dom, stale zalegają z tymi 
opłatami, choć są one bardzo małe. Do stycz- 
nia r. b. stosowano taryfę przedwojenną, z po- 
wodu jednak trudności finansowych zrabnio- 
|20 ją i obecnie płaci się za kanał i r m sześc. 
wody 2 zł. W danej chwili z Wodociągów 
| Miejskich korzysta około 1300 nieruchomości, 


Kary za przestęnstwa. 
konsumentów clektryczności 


Od połowy grudnia ub. r. do 19 marca r. b. 
Elektrownia lubelska ukarała 395 osób. Ogól- 


na suma zapłaconych kar wyniosła 222.000 zł. 
W .stosunku do ludzi niezamożnych, zajmują- 
cych tylko 1 izbę, stosowano kary niższe, w 
stosunku i 


c — 
! ia do jakichkolwiek nadużyć ze 
strony kontrolerów, Elektrownia Lubelska 


| wprowadziła po raz pierwszy w Polsce kontro- 
'lerów przysięgłych. 


ry są następujące: 
używanie światła w niedozwolonych 
kara dla abonentów: za pierw- 
zł 200. za drugim razem zł 
im 1.000.— i wyłączenie pra- 
yrzesiębiorstw przemysłowych* 
i. az 2000.—, III raz 5.000.—. 


AEN 


Uniwersytet 


n. Marii Curie-Skłodowskiej 
kupi „Ideę ewolucji i biologii“ Józefa Nus- 
bauma oraz | iążki z zakresu ewolucjonizmu 
w polskim i obcych językach. Sekretariat 
tel. 25-21. 


: A EFA 

— Dziekanat Wydziału Lekarsko- Weteryna- 
ryjnego Uniwersytetu im. Marii Curie-Skło- 
dowskiej zawiadamia rolników i hodowców 
ziemi lubelskiej, że z dniem ro kwietnia b. r. 
otwarta będzie Uniwersytecka Poliklinika Le- 
karsko-Weterynaryjna przy ul. AL Racławic- 


Lokale „Gazety Lubelskiej“ i biura „Czytelnika“ przeniesiono na ul. 3-g 


wyższe. W celu. nie-. 


2) za stwierdzenie obecności grzejńika: za 
pierwszym razem 500.—, za drugim 1000—. 
3) za stwierdzenie używania grzejnika: 
1000.—, 2000,— zł i konfiskata. 
4) za uszkodzenie plomby przy liczniku: 
$00,— I I009—, 
$) za kradzież energii tylko do światła: 
zamieszkujący 1 pokój za stwierdzony 1 mie- 
siąc kradzieży płaci karę — za pierwszym 
razem 500.—, za drugim 1000.—. i 
6) za kradzież energii nie tylko do światła, 
ale i do grzejników dokonaną przez zamiesz- 
kującego większą ilość pokoi niż jeden: I raz 
1000.—, II raz 2000.—. 
7) za kradzież dla celów przemysłowych: 
za pierwszym razem za każdy kw. 5900.—, za 
kuom — 10000;—: Sh 


tetu M. Curie-Sktodowskiej 


kie 20, która prowadzić będzie lecznictwo 
zwie domow"ch zarówno ambn'ito== "nie 
jako też szpitalnie. 


Komunikat 


Rodziny pracowi..ków Ministerstwa Rolnictwa 
i Reform Rolnych, które chcą otrzymać drożdże, 
winny się zgłosić ir kierownika placówki likwi- 
dacyjnej w Lublinie, ulica Szopena 6 (Państw. 
Bank Rolny) w terminie od 24 do 27 marca 
b. r. włącznie. 

Kierownik Placówki Likwidacyjnej 


Spółdzielnia Wvdawnicza .Czvtelnik" 


. 
z 
m 


r ` 


+ 
p” ze sb 5 + 


a= 


Piorwsza Drukarnia Państwowa w Iub'nie 


A — 00453 5 


Koncert religijny 


W czwartek, 29 marca o godz. 16-€j, od- 
będzie się w Instytucie Muzycznym Wieikc- 
postny Koncert Religiiny pod kierunkiem, 
Z. Szczepańskiego. Program koncertu ot- 
muje utwory: Fr. Szopena, St. S. Szarz /4- 
skiego, J. Vivaldiego i J. S: Bacha. W-ko- 


nawcami będą: J. Kelles-Krauze, Kr. S:cze*' 


pańska (śpiew), Wł. Rezlerowa, M. Paszkiet 
(skrzypce), S. Siepczuk (organy). Akompa* 
niuje dr Tad. Szeligowski. ; 

Na szczególne wyróżnienie zasługuje objęta 
programem Pasja wg Św. Mateusza, J .S. Ba- 
cha w wyjątkach. Utwór ten wykonany był 
po raz pierwszy w tłumaczeniu polskim (M. 
Rechczyc-Rudnickiei) w Warszawie w 1942 r. 
również pod kierukiem Szczepańskiego przy 
udziale chóru im. Karola Szymanowskiego. 

Okres wspaniałego renesansu J. S. Bacha 
zapoczątkowany przez Mendelsohna trwa ło 
dziś, a utwory jego kościelne, tchnąc surową 
powagą i skupieniem, budzą podniosłe vczu- 
cia natury religijnej i muzycznej. J. S. Bach 
jest mistrzem pasji oratoryjnej. Pasia jego 
obemuje: chóry, recitativa, arie i partie in- 
strumentalne. Jako działające osoby wystę* 
pują: ewangelista, który opowiada tekst 
Ewangelii, Chrystus, apostołowie i gmina, 
traktowana jako chór. 


Recital fortenianowy 
St. Szninalskiego 


W poniedziałek 2-go kwietnia o godz. 11,30 
wystąpi w Teatrze Miejskim, po powrocie z 
Moskwy Stanisław Szpinalski z koncertem, na 
który złożą się utwory Chopina, Różyckiego, 
Łabuńskiego, Mompou, Paderewskiego, De- 
bussy i Szeligowskiego. 

YEZTTYTZCYE RW R TIE MORO ATANES 


Teatr i kina 


TEATR MIEJSKI: Dziś, o godz. 16-ej komedia 
G. Zapolskiej „Skiz“. Jutro, w piątek, i sobotę 
przedstawienia zawieszone. W niedzielę świątecz 
ną o godz. 16-ej „Skiz“. : A 

W poniedziałek Świąteczny 2 kwietnia o 
godzinie 11.30 koncert Stanisława Szpinal- 
skiego, zaś o godz. 16-ej „Skiz“ G. Zapol- 
skiej. i 
We wtorek 3 kwietnia o godz. 16-ej „Skiz“. 

Komedia Zapolskiej ustąpi wkrótce miej- 
sca znajdującej się w próbach komedii Wło- 
dzimierza Perzyńskiego „Lekkomyślna siost- 
ra". 

KINO „APOLLO“. Od poniedziałku 19 b. m. 
wyświetla film produkcji polskiej pt.: „Znachor”*. 
W roli głównej K. Junosza-Stępowski. Nadproge 
gram: „Polska Kronika Filmowa Nr. $*.' 

KINO „BAŁTYK* wyświetla film produkcjł 
sowieckiej pt.: „Piotr Pierwszy”. Nadprogramt 
„Polska Kronika Filmowa Nr. 4“. 

KINO „RIALTO“ wyświetla sensacyjny film 
produkcji amerykańskiej pt.: „Spelunka na wyse 
pie“. W roli głównej Anna May Wong. 


Program radiowy na 28.3 


Miasto: 
4 7.00 Poranna mozaika muzyczna. 8.05 Wiado- 
mości lubelskie. 15.00 Wiadomości lubelskie. 15.05 
Reportaże. 15.10 Skrzynki. 15.15 Komunikaty $ 
ogłoszenia. 15.20 Najpiękniejsze głosy (płyty 
19.50 Muzyka z płyt. 
Fale krótkie i miasto: 

7.25 Transmisja z Warszawy. 12.00 Transmisja 
z Warszawy. 16.00 Transmisja z Wii 
19.15 Arcydzieła literatury polskiej. 19.30 Audy= 
cja dla Polaków zagranicą. 20.00 Koncert wie- 
czorny: Maria Borer (sopran), Włodimira Rez- 
ler (skrzypce), Adela Bay (akompaniament). 20.35 
Koncert Chopinowski w wykonaniu Stanisława 
Szp.nalskiego. ą 

Fale krótkie: 

18.30 Audycja w językach obcych. 19.50 Skrzyn- 
ka poszukiwania rodzin. 
* * + 

W dniu 28 marca 194$ r., t. j. w środę, o go- 
dzinie 20.35 przed mikrofonem Rozgłośni Lu- 
belskiei Połskiego Radia wystąpi znany pianista 
Stanisław Szpinalski, który wykona kilka utwo- 
rów Chopina. > 


lak korzystać 
z talonu fryzjerskiego 


Cech fryzjerów w Lublinie, celem uniknięce 
wszelkich nieporozumień przy wykonywaniu 
prac na karty fryz'erskie (talony) podaje do 
wiadomości co następuje: ę 

1) karta fryzjerska winna posiadać oprócz 
pieczęci urzędowych pieczątkę zakładu pracy, 

2) do korzystania z karty fryzjerskiej (ralonu) 
upoważniona jest tylko ta a, na którą zo” 
stała wystawiona karta, ; 

3) karta fryzjerska (talon) jest honorowana 
tylko w tym warsztacie pracy, do którego jest 
skierowana. 


o Maja 4 (róg Powiatowej) 


EJ 


Í Komitet Redakevinv : 


